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W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rtl. 3 kop. -

Cena pOjedynczego numeru 
kop. lU. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie • . . IS." ·kop. 40 
pólroczDie. • • IS. 2 kop. 20 
kwartalnie . . IS. t kop. 10 

Peb'oków, dnia 29 Grudnia (10 Stycznia) 188516 r. 
II ., ) 
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I OGLOSZB1UA. 
za l r:'lZOWC p(. kt)o. 7 za wiersz 

petitu lub za jego ..::.ie.iscc. 
zu 2-G razowe po kop. -I: za 

wiel's?;, 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

CENA "6'G1"6SZGŃ 
na (,iel'w8zej 8tr. pudwójna. 
Reklumy po 10 k. z. w. petitu. 
Cella oglOSZell zagr'\ulcznych po 

10 kop. od wi.ersza. 

1/ /1 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja. główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznic agentura 

Prellumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie ksi~garnia. W Częstochowie 
"Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestochowie \V Gasztecki. I w Łaskn W. Grass. 
w Bęllzinie .. Janiszewski St.an. w Łodzi » .Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach .. Krzelllieniewski JU1.\ w Radomsku • Olszewski Michał 

.. Rajchm:m i ]'rendler" w Warszawie. w Dąbrowie • Tomaszewski .T. w Rawie • SZ:lwłodziilSl'i. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o dd z i e I n y m s t a ł y m O o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Pracownia Ubiorów Męzlrich 
F. Ostrowskiego 

plao Mikołajewski na l-cm pZ'(;tl'ze 
obok kuśnie1'za p. Piętki. 

Wykonywa wszelkie .·oboty podług uajn(lw· 
$zych wymagań i po cenach mozliwie nizkich. 

(3-2) 

Dzierżawa lub Administracyja . 
poręczająca 

majątku ziemskiego. ""ola Życińska, w powie· 
cie noworadoms!d.u, od S-go .Jałl~ ISS6 r. 
Wiadomość bliższa na miejscu n właściciela przez 

t. poc~. Sillliczkę, lub u W·go Godlewskiego, urzę
dnika b. S·wej Tow. Kr. Z-go w .Pctrokowie". (3-3) 

Wiadomości Bieżące. 

- P'l'e~ydiu'll" sekcyi p'l'~enły
słowo-rolnej, przy oddziale Łódzkim 
Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa po
pierania przemysłu i handlu, ponownie za
wiadamia członków o naznaczonym termi
nie na posiedzenie sekcyi na dzień 15 sty
cznia 1886 r. w Piotrkowie (hotel litewski) 
o god7.inie 2 1

/ 2 z południa. 
Przewodniczący Sekcyi A. Szolowski. 

Sekretkrz J. Ma1'ohwif~ski 
- Nowa instytucyja samopo

mocy. Dzięki inicyjatywie i staraniom wi
ce-prez.esa; tutejszego sądu okręgowego p. 
Srzedmcklcgo, założoną. została dla urzęd
nik6w tegoż sąuu -okręgowego piotrkowskie
go "Kasa oszczędnościowo ~ pożyczkowa." 
Ustawę kasy, zatwierdzoną. przez p. mini
stra sprawiedliwości, podamy w streszcze
niu w następnym numerze "TyO'odnia;" o
becnie tylko zaznaczamy, że je~t ona zgo
dną z normalną ustawą tego rodzaju kas, 
różniąc się od niej jedynie w pewnych 
szczegółach. 

3-go stycznia l'. b. w gmachu sądu okrę
gowego miało miejsce pierwsze zebranie 
przyszłych uczestników kasy, na którem 
l) wyjaśnionym został odpowiedni artykuł 
ustawy, że uczestnikami kasy mogą być nie
tylko urzędnioy sądowi, ale i pp. "adwokaci 
przysięgli" oraz ich "pomocnicy" i 2) wy
branym zostaŁ zarząd kasy. 

Do zarzą.du powołanymi zostali: pp. Srzed
nicki (gl. 48), Kolczanoweki (37 gl.) i Cho
le"icki (31 gt)j- na zastępc':'w pp. Woje
wódzki (28 gl.), Cieszkowski (21 gł.) i Wo
robjew (21 gł.), - na kasyj era p. Filipski, 
a na zastępcę p. Mystkowski. Głosujących 
było 50 członków. 

Członkowie zarządu wybrali z pośI'ód sie
bie prezesem zarządu p. Srzednickiego. 

Liczba uczestników kasy pru wdopodobnie 
dosięgnie, a może nawet przejdzie, liczbę 
100, jeżeli pp. adwokaci i urzędnicy sądowi 
jakoto: podprokuratorzy, sędziowie śledczy, 
rejenci, komornicy i woźni sądowi mieszka
jący w miastach powiatowych gubernii rów
nie ch "tnie zechcą być uczestnikami kasy. 

Kasa, dzięki energii zarządu i dobrym 
chęciom zamożniejszych uczestników, którzy 
obiecali złożyć znaczniejsze wkbdy, zacznie 
być czynną w pierwszych dniach dl'ugiej 
połowy stY<lznia. Tuk więc będziemy mieć 
w Piotr:'owie jui trzeci~ instytucyję opartą 
na samopomocy uczestników. Istnieją już 
bowiem dwie takiego rodzaju kasy-jedna 
przy izbie skarbowej, druga przy rządzie 
gubel'llijalnym. 
Wiadomość tę, o założeniu wspomnidhej 

kasy, zapewne mniej sympatycznie powitają 
pp. lichwiarze piotrkowscy, niż zwolennicy 
8amopomocy!l ... 

ków rzeczywistych, którzy po d. 20 grudnia 
r. z. wnieśli opłaty: składkę roczną, rs. 6~ 
wniósł pułkownik l.'isLrow Mikołaj; p6łro
czną rs. 3, pp. Osh'owski Ignacy, Sobie~ 
szczańska Edwarda i Walewski Przemysław. 

.' - Zautiast noworocznych po
w'inszow(,ń złoiyły w dalszym ciąO'u o
fiary następują.ce osoby: na Towarz. D~b]'o~ 
oZy7l1lO~oi pp. F. Kępiński, Robakowski, Stu~ 
cZyllski, po re. l, - Żyżniewski z Będzina 
rs. l,-oraz E. Dobrzański zNadolnej 1'8. 1 
(dla nitJzamożnego ucznia); na straż ogniową 
D-r Mianowski rs. 1. Og6łem z poprze
dnio złożonemi, na dobroczynność 1'9. 55 
kop. 50; na strai rs. 28 kop. 50. - Nondnacyje w piotrkowskim od

dziale banku państwa, na który przemiano- - B,zda nad~orc~(" straży ognio
wany został bank polski, otrzymali: zarz:}dza- wej ochotniczej w Radomsku, podaje do pu~ 
jący Włallysław Kl'lljoewicz, kontrolel' Te- bliczaej wiadomości że wzamian Noworo
otlor Rożdiestwienskij, kasyj er Antoni Kras- cznych powinszowań, złożone zostały, na 
sowski, buch. Aleksy Donco w.-Dotychczrt- rzecz Straży następujące ofial'Y. Dl'. Kulski, 
sowy kasyjet· tutejszy p. E:mil Niklewicz B. Furster, K. Soczołowski, Ksaw. Wiinsche, 
został zarzą.dzają.cym w oddziale Włocław- po re. 3.- Borkowski Teod., Dr. Zalej ski, 
skim. Sympatyja-jaką ten ostatni potrafit Siennicki VVł., Olszewski Mich., Dr. Kohn, 
sobie zjednać u mieszkańców Piotrkowa, po rs. 1. - B-cia Józef i Jakób Kohn rs.2 
jako Ui'zędnik i człowiek, ujawniła się w Nowacki Mik., E. Luer, Fabiani Fel., Lud. 
w zbiorowem pożegnaniu p:lna N., na Iilkrom- Swidziński A. Sulikowski; N. Korotnieff, 
nej a serdecznej przyjacielskiej uczcie, od- G. Cywiński, Wt. Otocki, Lud. Jurkowski 
by tej we czwartek w sali hotelu litewskiego. W. Mikulski, Jan Szperlillg, St. Zarzecki, 

W oddziale łódzkim: zarządzającym zo- SkL'odzki, Fr. Miler, S. Ruziewicz, Abr. 
stał Adam Betcikowski, kontrolerem Edward Ruhm, M. Blaski po rs. 1.- Hełczyński St.~ 
Hamrich, kasyj erem Antoni Starzyński, buch. Glass Jan, Zajtz, Karmański Jan, Kulski 
Michał Halewin. Julijan, B. Chełmiński, Wielowiejski po 

W oddziale częstochowskim: zarzą.dzają- kop. 50.- Biedrzycki Lud. rs. 1 kop. 10 
cy Piotr Raj tJwskij , kontr. Aleksy Filew- Nowakowski Stan., Mazaraki Tad, Glass Ed., 
skij, kas. Piotr Szeszminow, buch. Hieronim Sommer, po kop. 30.- S. Hęćka 60 kop.
Racięcki. Tom. Kowalski, Izyd. Szper i Dl'. Słonim~ 

_ .Boncm't. W chwili wYJscla lllmeJ- ski po 50 kop.- Iz. Rechterman, Daniel 
Bzego numeru odbywa się zapowiadany przez Buhm, Lej. Rechterman, M. ROllenbauLD, 
nas dwukrotne koncert panien Wandy i Ja- Lewi Zygmunt po ] rs.- Skarzyński Wt 
dwigi Bulewskich, o których sławie art y- 25 k.- N. N. 5 kop.- LuffIer 1 rs. - R'l
stycznej pisaliśmy dość obszernie w jednym zem l'S. 50 kop. 20. 
z ostatnich numerów "Tygodnia" z roku J.I7 Łodzi Towarzystwo stacyi 
ubi~głego (X~ 50) dokąd też i odsyta~y c~y- mi~jskiej kolei żelaznyeh i żeglugi paro
telmka. Progl'a~l koncer.tu wprawdZIe ~I~-I weJ za~ł~d~ o~ Now~go Roku. stacyję, 
nowy, zaleca s)(~ natomIast popularnosclą która mlesmć SIę będZIe przy ulICY Piotr
sztuk. kHwskiej w domu p. Bławata. W 2:mianko-

Część pierwszą stanowią: 1) Andante i wane towarzystwo, na stacyi otworzyć się 
Rondo 7~go concerto De Beriot, skrzypce mającej, sprzedawać będzie bilety na wszyst
i fortepian. 2) Sonate re Min Allegro Beet- kie pociągi odchodzące z Łodzi w ciąO'u 
h (')ven , fortepian. 3) Ballada i Polonez kon- tlnia, a także na pierwszy pociąO' dnia n~
certowy H. Vieuxtemps, skrzypce i forte- stępnego, przyjmować będiie b~gaże osób 
pian. Część druga: 4) In der Nacht Schu- wyjeżdżają.cych koleją i transpartować tako
mann, fortepian. Wals Chopin, fortepian. we. J eieli ugoda formalna pomiędzy To-
5) Meditation Bach Gounod, skrzypce i warzystwem a droO'ą żelazną fabryczno
fortepian. G) Mazurek H. 'Vieniawski, skrzyp- łódzką zawartą. zo;Łanie, stacyj a miejska 
ce i fortepian. podlegać będzie kontroli zarządu tej droO'i. 

_ _."" ' '. _. .. . S~acyja posiadać bC;ldzie własne wozy i k""o-
db 

• W~de~ ..... oTr thanKcóulf.JąCY, JaklisIę me, transporty przeto odbierać może wprost 
o y1. w mu rzec r I na rzecz (0- l' t· ó dl h . h b . . d't ób S9 k 6 . O( ID eI es ant w, co a tyc ostatmc sta-

t 
rOl~zynb~osclI, zg213'omaZ zbl os , ł w d-t l'eJ nowió będzie niemałe udoO'odnienie. W 0-
o lCZ Je tam . a awa trwa a o go- 0" I t . k Ł d ."'. b l d· 11 d 3 . R h k h d - 0 0 e s aCYla ta a w o ZI Jest art zo po-zlDy o -eJ. a~ une pl'zyc o u l żądana. 

rozchodu podany będZIe w przyszłym nu- . _ _ , _" '. 
merze "Tygodnia. - ~,D~~enn~/",_ Łodzk'l. l~on08I,. z~ 

- w roku ubIegłym, lIczba tkaczy w Zdull'!kleJ 
- Bada Zarządzająca Towal'z. Woli zmniejszyła się o 2,518 ludzi, którzy 

Dobroczynności, podaje niniejszem do wia- z braku roboty porzucić musieli tkactwo. 
dorności publicznej dalszy cią.g listy czton- W Ozorkowie zmniejszy t się w tymże cza. 
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sie wyrób sukna i zamknięto 25 zakł-adów 
tkacki oh, skutkiem czego liczba robotników 
.zmalała o 280 ludzi, ar produkcyj a o 1'8. 

120 tysięcy. 

- Z '.I.'oma,s~owa nadeszła już wia
~omość urzędowa, że ministeryjum finansów 
postanowiło nie zamykać tamecznej filii 
banku. - Na odbytem tam zebraniu nowo 
zawiązującej się resursy, odczytano ustawę 
i wybrano prezesa i sześciu gospodarzy. 
Resursa według ,vszelkiegO' prawdopodo
bicń!ltwa będzie otwartą jeszoze w ciągu 
.bieżącej zimy. - Interesa handlowe w To
maszowie znacznie się w ostatnic!} czasach 
ożywiły. 

- Nac~elnik powiatu będzińskiego 
p. Wiedeński, opracował i prl'ledstawił wła
(}zom gubernijalnym projekt przekształcenia 

T Y 1> Z I E N. 
r 

W skutek panuj~cej etangllacyi z&mkniętlł 
została. Obszerne laey i grnnta składają
ce tę majętność pp. właśeiciele podzi'Jlili 
między siebie. 

- .. Przeglądu t1Jgodniowegol'l ~! 
1 r. b. wyszedł w formacie powiększonym 
niemal w dwójnasób, i żt!d!ljącym wysyła.
ny jest na okaz gt·atts. Najnowi!zy świeżo 
rozpoczęty romans Emila. Zoli "Dzieło" 
(Oeuvre) już jest na polskie przełożony; druk 
się rozpoczął i pierwszy tom wyjdzie jako 
dodatek powieści~wy do l1Przeglądu"', na 
Luty. 

7. Z& wyporządkowanie piwnicy .. " i 37 1/ 1 
8. Urządzenie kap ust Y i reparacyja beczek , 
9. Reparaeyja studni i kuchni . . . .. 2 60 
10. Na kupno i reparacyję inweutarza.. 6 121/ 1 
11. Na drobne wydatki. . . . . . . ., 1 70 
12. Wartości znźytkowanych prodlłktó,rv z 

ofiarowanych i z zapasu poprzednich 
miesięcy.) .•••......... 29 5GI / ~ 

Ra,zem wydatkowano. . 487 11 
A zatem z końcem miesiąca listopada po~ostaje w 

ka.sie T. Kuchni rB. 431 kop. 25 1/" a mianowicie: 
gotowizną r~. 347 kop. 691/~ i markami ra. 8:5 k. 56. 

Opróez, tego T. Kuchnia posiada remanent prod u
któw wartości rS.63 kop. 42 1/ , i inwentarz wartości 
4,89 rs. 54 kop. 

Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawozdawczy o
kazuje się, ze w m. listopadzie koszt na przygoto
wanie jedzenia wynosił: 

- Sprawozdanie z czynności 'ra
niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
20 llaidziernika (1 listopada) do 20 listo
pada (1 grudnia) 1885 r. c~yli n jedynasty 
miesiąc jej istnienia. 

na miasta 2 osad znanych ze swego prze
mysłu, Sosnowca i Sielca. Projekt ten za
'Wiera, prócz danych statystycznych i innych 
llicodzownych dla. rozstrzygania tej kwestyi, 1. 
preliminarz rozchodów i dochodów pl'zy
~złej sosuowickiej kasy miejskiej. 

D O C H Ó D. 
Pozostało remanentu z m·ca paździer
nika: R a. 

w goŁowiznie . . . . . . . 
w marka,eh .•...•.. 
w produktach . . . . . . . 

.446 
78 
27 
22 

kop. 
80 
5'1, 

66 11, 

1. Kupiono produktów, węgla za sumę rB. 392 kop. 
57; pozostał remanent prodnktów z przeszłego 
miesiąca wartoaSoi rs. 27 kop. 66 1/, i ofiarowano 
produktów za rs. 1 kop. 90, czyli razem r8. 422 
kop. 13 1/" a ze z tego pozostało produktów za 
r3. 63 kop. 4?,1/~, czyli wydatkowano w m. li
stop&dzie . . . . . . . . . . . . . 358 71 

2. ~en8yja. służbie . . . . . . . •. 14 37 
3. Suilldania i kolacyje dla służby.. 8 15 1/, 

•. Wartość wydanych służbie obiadów 22 50 
5. OświetJenie i utrzymanie porządku 2 671/, 

Razem wydatkowano. . . 406 41 
A ze wartość wydanego VI' m. listopa-

- W Opocznie-jak donosi "Sło
'Wo"-sprytni żydkowie wynaleźli sDosób na 2. 
i>grabianie kieszeni dobroduszneg~ ludku !: 
zjeżdzającego się na jarmarki do Opoozna. 
Sposób ten polega. na wprowadzeniu pew- 5. 
nej gry, stanowiącej coś w rodzaju rulety. G. 

Stawka kosztuje tylko 5 kop., a w razie 7. 
wygranej, szozęśliwy wybraniec fortuny o
trzymuje fajansowe lub szklanne miseczki, 
lusterka, woreczki i t. p. przedmioty, będą

1 
Otrzymano z listy W. Zaleski~j . • 
Otrzymano z listy W. Ohllvińl!kiej. . 
Ofiarowano kapustę przez W-go Zale
skiego, wartości . . . . . . . . .. 1 
Otrzymano od W. Rontaler . . . .. 3 
Ofiarowano słoninę przez W. Pomiar
Qowską., wartości. . . . . • . . . . 
W m. listopadzie wydano w T. Kuchni 
całycb. obiadów 2171, 490 porcyj zup, 
99 porcyj jarzyn, 30 porcyj mięsa i 
4123 porcyj chleba, czyli 687 1/ , funta; 
za co powinno było wpłynąć do kasy 

90 

dzie jedzenia wynosi .......... 3G8 39'/, 
Zatem niedostahce. . 38 1 1/1 

pokryte zostały z ogólnego remanentu goto.wizn}', 
znajdnjącej się w kasie T. Kuchni. 

Członkowie Komitetu: 
J. meszozowska. Gustowski. 
L. Libicka. J. Olewińs7ci. 

W. Zaleski. 

- Okólnik w sprawie ha.ndIu trun
kami. P. minister skarbu rozesłał do zarzadza
jących podatkami akcyznemi ok~lnik następującej 
treści: .Na, zasadzie § 85 Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu a-m maja roku bieżącego ustawy o handh 
trunkami spiritualnemi, sprzedaż trunków na kieli· 
szki jest dozwolona od godziny 7-ej z rana do godzi. 
ny 10 w nocy w mIastach. Niewolno przytem usku
teczniać Rprzedaży w czasie procesyj, a w dni nie
dzielne i galowe przp.d ukończeniem mszy BW. Gmi
ny.wiejskie mają jeszcze prawo, na mocy ucbwały
gmmnej, niedoplI~zczać handlu trunkami i w inne 
dni świl!cone przez kościół. Również z~brania się 
częściowej sprzedazy trunków po wsiach, gdzie 
odbywają si ę zgromadzenia gminne i wiejskie, a to 
aż do czasu zamkniecia zgromadzenia. Wvłuszczono 
o;j'raniczenia nie rozciągają 6it! na hotele, h:~ktyjernie 
stacyjl\~, bufety, ora:t; zajazdy czyli karczmy. W 
celu wyjaśnienia tego, podaja do wiadomości pp. 
zarządzających podatkami akcyzncmi, że pozwol enie 
n& hau dei napojami spiritualnemi VI' hotelach trllrk
tyjerniaeh stacyjuych blIfetach i zajazdach czyli 
karczmach, w tym czasie, gdy na zasadzie przy
toczonego § 85 przepisów z dnia 14 maja 1885 roku, 
prowadzenie handlu takiego jest zabronione we 
wszystkich zakładach do sprzedaży trunków na kieli
szki, - dotyczy wyłącznie tego rodzaju baudlu, dl) 

ce tandetą ostatniego rzędu. Chłopek pro
teguje tę jarmarczną ruletę zapalczywie, 
zgrywając się nie na żarty. Wójt gminy 
chciał ten przenośny dom gry skasować, 
zabrał więc ową ruletkę i opieczętował, w 
celu odeałania jilj do urzędu naczelnika po - 8. 
wiatu, ale strażnik ziemski-uważając po
stępek wójta gminy za nieprawny, gdyż 5 
kopiejkowa stawka, według pojęcia strażni

T. K. 368 r8. 391/ , kop.; ale po potrą-
ceu;u opłaconych w m. pażdziemiku 
46 obiadów, wartości 1'8. 6 k. 90, jltk 
również wydanych bezpłatuie dla słuz-
by 150 obiadów i dla biednych 60; 
rzeczywiście wpłynęło do kasy T. K. 329 
Za wykupionych na m. grudzień 35 
obiadów . . . . . . . . . • . ., 7 95 

~--~---
Ogólny dochód wynosi. . 918 36 1/ 2 

R O Z C H ÓD. 
ka, nie stanowi hazardu-sprzeeiwił się te- 1. Zapłacono z przeszłego miesiąca ... 21 
mu stanowczo i jarmarczna ruletka kwitni e 2. N& kupno produktów i chleba *) wy-
dziś nie tylko na opoczyńskich J' armarkac

r 
h, dano . ....•..... . ... 358 

h (pozostaje do zapłacenia 91's. 95 k. l 
ale już i w innyc miasteezka<,h zastosowa - 3. Na kupno węgla .... . ... . 24 22 1/, 

2 67 1/ , 

8 151/ , 

5 

nie znalazła, jak w Szydłowcu, Wolano wie, 4. Na światło i utrzymanie porządku . 
Odrzywole i t. p. 5. Na śniadani~ i kolacyje dla służby 

6. Pensy ja dla służby za październik. 

- Fabryka odlewów że'ta:nycl" za listopad . . 
istniejąca w gubernii radomskiej we wsi za, grudzień. . 

14 37 
1 40 

Drzewicy. założona przez Ewansów, a dziś 
do pp. Lilpop, Rau i Lowensztein należąc~ 

Alfa Omega 
(F E L J E T O N Ł Ó D Z KI). 

Mój tata ma bardzo dużo pieuiędzy i 
fabryki wielkie. Wszyscy kłaniają mu sig 
nizko. Posyła mnie do szkoły, bym nabrał 
ogłady, nauczył się mówić pięknie, bo i t e
go teraz potrzeba w interesie. Ja chodzę 
do szkoły chętnie, bo mam rozrywkę; wszys
cy mi nadskakują, nawet nauczyciel jest dla. 
mnie względniejszym niż dla innyoh, cho
ciaż spra wują, się lepiej i pilniejsi są ode
mnie. Nie mogę rozumieć, dlaczego kole
dzy moi rumienią, się często i bledną zapy
tywani przez nauczyciela. Ja takich wra
teń nie doznaję. Słyszę ciągle, ze pieniądz 
wszystko może, a mój tata ma bardzo dużo 
pieniędzy i ja będę miał dużo. Mój braci
szek stars ~,y także bawił się cią,gle, a jednak 
kończy już szkoły, wszyscy znają go, uśmie
chają się doń życzliwie, i każdy stara się o 
przyjaźń i towarzystwo "Stasia. n 

* * * Leoś! czy prawda to, że się żenisz? Ach 
p:dybyś to ty miał nasz rgzum fabrykancki, 
nie popetnil byś nigdy takiego głupst Iva. Po
co nakładać sobie kajdany i dla jednej mi. 
łości która wkrótce spowszednieje, wyrzekać 
się innych tysiąen.. Acb, jak to miło, co 
chwila w innem sercu ogień rozpalać i roz
koszow3ć się przy jego płomieniu. Ile uro
ku dodają mito.ści przeszkody, kt6re zwal
{)zyó potrzeba. Ja nie napotkałem j e~zcle 

(*) Na kupnie chleba T. K. o trzsmała, rabat od p. 
Kriigera w ilości 1'S. 2 kop. 99. 

żadnej , której bym nie mógł pokonać; na- sną; tymczasem nie szczędzimy pieniędzy i 
wet na wstydliwość i niewinność mam spo- zachodów, by da.ć im odpowiednie uksztal
soby. Wstydliwe oko przykryję dukatem, cenie. Wyślemy ich za granicę, by nabra
na usta niewinnością, zwarte uśmiech wy- li poloru i nawyknień wielkiego świata . 
wotam brylantem. Ach Leoś, Leoś!. .. gdy- Wkrótce rozpoczną interesy na własną rę
byś ty wiedział jaką. potęgą, jeśt pienią,dz! kę, rodzina nasza rozszerzy się, spotężnieje, 

* * * a wpływ jej i znaczenie sięgać hędą dale-
Jakoś mi dziwnie ... wkoło mnie wszyscy kol Jeden tylko syn nas smnci. Zawrócił 

się żenią . W ich domach jakoś przy jem- sobie gŁowę matematyką, i cbce eię jej po
niej i cieplej, a u mnie pusto i chłodno. święcić. No, biedy naaz syn nie zazna." 
Na. zabawach, spacerach lub w loży, wy- niech i uczonością zasłynie nasza rodzina. 
strojone ich małżonki uwagę wszystkich Teraz tylko pieniędzy, jak najwięcej pienię
zwracają, dodają. im powagi, nakazującej dzy! Dla samego siebie miałbym zanadto; 
poszanowanie. Mam palac, powozy i ko- lecz wobec tylu obowiązków mam runiej, 
nie, dlaczegóż nie miałbym się ożenić!. .. niż mało. Dlatego też wszystkie swoje my
l majątek się powiększy... Z zagranicy śli skupiam, aby w dziesięćnasób powiększyć 
sprowadzę naj pyszniejsze stroje, a żona majątek i nie wątpię, że mi się to powiedzie. 
moja olśniewać będzie wBzystkieh i btysz- Znam potemu wszystkie drogi i ..• manowce. 
czeć wszędzie ... jak gwiazda! Dzielności mojej nie osłabią. f[tłszywe wzglę-

:1: * * dy. Kto jabłko do ust niesie, nie dow6d 
Ożeniłem się i wcale tego nie żałuję. jeszcze, że je zj~, bo może znaleźć się ktoś 

W domu mam wszelkie wygody i częściej sprytniejszy... Zycie jest walką o byt; nie 
Pl,zesiaduję w niem niż dawniej, chociaż, wolno pomijać żadnego środka; mojej mo
żonka nie nałożyła mi wcale kajdan, kt6- ralności granicą, jest wyrok są,dowy. Gdy. 
ryah tak obawiałem się niegdyś. Mój dom bym ją rozszerzył dalej-wstydziłbym się 
ożywił się, nabiera coraz więcej znaczenia siebie. Posttjrpiłbym, jak wódz zwyciężony, 
i wplywów w mieście, w czem ni.emało mam ktÓl'y nie umiał wyzysk\l6 iltabych stron 
do zawdzięczenia mej zonie. Zyjemy też przeciwnika. 
ze sobą w zgodzie-mamy już synków i có- Ludzie, jak ja, bogaci, powinni robić coś 
reczki, niezadługo najdzielr.liejsza młodzież - dla ogółu-to teraz w modzie. Ja też pa
zacznie się o nie dobijać. Zonka mówi, że miętam o tem bardzo dobrze: corok jakąś 
powinniśmy być wtedy bal·dzo wybl·edni. sumę daję na cele dobroczynne, ar żoną pro
Tak, bardzo słusznie; mamy do tego zupoł- teguje towarzystwa miłosierne; o tem W8Zy
ne prtlWO. Synowie takie whót~e wyt·o- scy wiedzą. 
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którego są p rZ6ZlI3CZone te zakłady, a zatem wy j.
tltowo celem zadosyóllczywenia. zamie8llkującym w 
botelach lub pnebywająeym chwilowo w pozostałych 
wytej wyiiooonyeb zakładacb. Obok tego, chociat
Da zasad2.ie § 2, wszystkie wymienione tu zakłady 
mają prawo sprzedawać trunki zarówno do wypicia 
)la miejscu, lako też do zabrania z sobą, sprzedaż 
na ulic\l doz".l. się jedynie w ty eh godzinach, W" 

któ.rych mogą jej dopełllió wszystkie pozostałe zakla
ely, sprzedające trunki do wypiela n$o Ilłiejscu.n 

- UZDanie. Na wystawie prac ",ię~ił}llnYłh w 
Rzymie, szczei ólnem uznaniem cics:ltyły sill ro
'boty uezniów osady rolnej w Studzieńcu. Wszyst
kie prawie przesłane na wystawę przedmioty natych
miast rozkupiono. Gorące pochwały wyrobów stn
jzieuBkich pojawiły Bię Ilietylko w dziennikach włos
kich, lecz i we wszystkich prawic sprawozdaniach 
dzienników niemieckich. W8zySOY chwalą nadesłane ' 
1Ia wystawę. okazy praktycznej Odzieży, l'óżnych na
lzęclzl, zabawek, szozególniej kl'ę~li, kroki.JtÓw i t. d. 

- Podwyż8zohe opłaty patentowe od 
.~&tylarni i składów hUl·towych wódek z dniem la-go 
litycznia_ Zakłady takie opłacać mają w miastach gu
bel'lIij?olnyeh od dystylarni {>O 300 r~1 a od składów 
lllutownych po 200 rM., VI' innych miastach od dyaty
lal'ui po 226, a od składów hurtownych po 100 fR. 

- W aądzie pokoju, mają być zaprowadzo
M marki stemplowe na wzór n~ywallyeh do opłat 
sądowych w sprawach r.ywilllych. 

- "'ice-prezelil Sądu Okręgowo w Taganrogu 
~Je!l,r mianowany został członkiem Izby Slldowe-j War
~zawskiej. 

- HOJ'espondent 110.= = War
s~awy donosi nam, co. następuje: W prze
ulej mo.jej ko.respondencyi przyrzekłem 
przesła4 sprawoz(lanie z kiermasz~ urzlłdzo.
nego. na <wchM To.warzystwa Do.bro.czyn. 
nośoi, leoz wszystkie pisma warszawskie u
przedziły mnie pod tym wzgllJdem. Nie u
"atam więc za właściwe powtarzać tego., 
co już wypo.wiedziaD6m zostało.. Co. się ty
cze mQich o.sóbistyeh "ra~eń, tę były bar
dzO bo.lesne. W ygniecio.no. mnie i po.depta
no. straezli wie. 

Za to. bez porównania milsze wrnżenia 
odniosłem no. Wystawie Szkiców, przy uli
cy Królewskiej. Urz%dzo.na bardo. gustow
nie, wystawa ta była wielce zajmuj'lcl}. Szcze
gólniej zaj ęły mnie szkice młodo.ciane Gro.t
gera, rysunki Afionsy Kanigo.wskiej: prze
.liczna główka ko.biety, wdzięczna główka 
dziecięcia jak rqwnież panna Wisno.wska w 
roli P!Jka-w "Snie Nocy" letniej Szekspi
ra. Sliczne też Sił malo.waliia na atłasie 
pani Milicerowej, i duźo. bardzo. ładnych 
malowań na porcelanie i wachlarzach. Brak 
katalogu, utrudnia bardzo dokładniejsze 
sprawo.zdanie, takie jest bo.wiem mnóstwo 
przedmio.tów, że niepodo.bna zatrzymać w 

Jak interesy dobrze pójdą, może się i ja
ka fundacyjka Urzlłdzi, a wtedy wszystkie 
pisma ro.znio.s'ł sławę naszą, jako. do.bro.czyń. 
ców ludzkości! 

Oto. alfa i omegal 
, .. . . 

Gdzieżeś się podziała wrażliwo.ści dzie
cięca, na każdym kro.ku żyoia no.we znaj
duj=!ca eudy? Rojenia i sny dziecięce, co 
niby nitki subtelne, choć niespożyte, w pa
jacie się w umysł i serce, po.tęźniejecie póź
niej w za.pał mło.dzieńczy, i w dzielno~ć 
męża, a ozęsto w sędziwym jeszcze wieku 
miłem wPo.mnieniem wiążecie człowieka do 
ziemi, czyżby już i was spalił blask złota? 
Zkąd bierze, się na tw~rzy młodzieńca, 

nieznającego. co troska Q życie, wyraz znu
żenia i cynizmu, w czasie gdy ogień życia 
po.winien z niej tr,rskać a z o.czu wyraz 
niezgłębionych uczuć i pragnień. W Ilzak 
tylu wieków zdo.bycze są mu do.stępne i 
przyszłość uśmiecha mu się ponętna, odmła
dzająca się co. chwila w wll.rtkim prądzie 
Po.stępu, co dzień jakąś nowość przyno.szą
ca ważną, a często 'v niedługim czasie do 
gruntu zmieniająca sto.sunki. Ileż pobudek 
i sposo.bów może tam znaleźć do ro.zwinię
cia sprytnej działalności - a któż powinien 
więcej działać, jeśli nie ten, co posiada naj
więcej śro.dków. 

Dlaczego., gdy osiągnie wiek męża, zamy
ka się w ciasnem kole o.Bobil'ltych uciech, a 
pseudo. publiczna jego działalno~j sruży mu 
za rodzaj płaszcza, którym jak faryz~usz 

T Y D Z I E N. 

pllmu,!cJ tych nawet, któl'e zwróciły uwagę 
na siebie; 

Ruch przedświąteczny, dopiero na p~rę 
dni Pl,zed wigiliją; otywił się, szko.da tyl
ko., iż treść lilłtn Jenikiego do. Kras~e,v
skiego, ciągle si~ apl18wdza. Staramy silJ 
o.graniczać w naszych umysłowych po.trze
bach, robimy Qszczędności na pl",enumeracie 
pism peryj.odycznych, a te o.szczędności nie
tylko. nam samym, ale i mło.dszemu pokoleniu 
nasze~u na 8Zkod~ wyjść mogą!. .. 

SZKOt Y PIOTRKOWSKIE. 
(Dalśzy ciąg-pa.trz}ł 51 z r. z.). 

XXIV_ 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczni~wie 

gimnazyjum piotrkowskiego z okresu VIII·m 
(1833-1840) (*). 

Pierwszym dyrektor'cm gimnaz. piotrkow
skiego. był Jan St'ewieZztński ,,(}ałowiek na
der prawy i szlachetny, przyjaciel mło.dzie
'/.y, sum wprawdzie nie uczony wyso.ko, lecz 
umiejący cenić naukę i w zakresie środków 
danych mu do. rozpo.rzą.dJ!:enia, starający się 
usilnie o ro.zpowszechnienie wiedzy pomię
dzy uczniami." Siewieluński obo.wiązki dy
rektora gimn. pio.trk. pełnił .od 1833-41 r. 
poprzednio. był prZeł9Żo.nym seminaryjum 
nauczycielskiego. w Ło.wiczu. 

Obo.wiązki inspektorów w o.kresie VIII-m 
pełnili: 1) Sroczyńsk~ Jakób (1833-5), 2) 
Pyke Maciej (1835-6), 3) Rosiński Marcin 
(1836-8), wykładający zarazem język pol
ski, "nie bardzo lubio.ny i nie pragnący mi
łości nczniów." 4) Lcssr:l Franciszek (1838 
-9), niepomiernI} sludyozą charakteru, u
przejmością i wyęokiem wykształceniem zdo· 
b.rł długo.trwałą pamięć o sobie. Urodzony 
(1780 r.) i wych9WaI\Y na dworze Czarto
ryskich, w Pula wach, Les.sel kształcił się za 
gramclł. W Wiedniu otrzymał sto.pień do
ktora medycyny, (ł zarjłzem należał do. naj
lepszych uczniów Haydna. Po. po.wrocie do. 
kraju oddał się przeważnie muzyce i wkrót
ce dał się poznać z licznych utworów mu-

(*) Życiorysy zwier~chników i n~uczycieli pne
ważnie czerpałem z aktów urzędowych, zna.jdujących 
się w archiwum szkolnemj w braku ostatnich posił
kowałem się wskazówkami ówozesnych, po dziś dziea 
żyjąCych, wychowańców gimn. piotrkow. 

osłania swój egoizm. Wszakże i wśród Po.
gan w zamierzchłej przeszłości, ludzie za
mo.żni lubili przyczy~iać się do. ogólnego. 
dobra Po.za o.brębem swego ogro.dzenia; lu
bUi otaczać się ludźmi wi~<lzy ~ sztuki. A 
tęr~z oto. zdarzaj l! się wypadki, że miasto. 
bo.gate, liczące więcej niż sto tysięcy mie
szkańców, wygląda jak zaułek, a zap~dzona 
w jego. mury dziatwa Melpomeny musi u
ciekać co prędzej i dobrze, jeżeli bez straty. 

Czy na<lejdzie wreszcie chwila, kiedy ci 
którym wybitna rola przypada z natury w 
obecnyoh czasach zorganizowanej pracy, 
zajmą swoje stano.wiska; kiedy wszelkie 
sprawy o.gół obchodzące, staną się ich wła
snl! sprawą; kiedy żadne poruszenie w ży
ciu społecznem nie o.bejdzie się bez ich u
działu, dopartego sło.wem i ozynem. 

Miejmy nadzieję, że tak będzie. 
Łódź w grl1unin 1885 r. X. X. 

Kartki z podróży 
po Ar.neryce ŚrodkO'VVej 
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zycz.nyeh. Qn przeło.żył na dzisiejszł pisow,
nię hymn S. Wo.jciooha. "Bo.ga Ro.dzico;" 
o.praco.wał. melodyje do śpiew,ów b~storycz
nych Niemcewi~za, uło.tyl kil-ka mszy cat
k.owitycp i hymnów kGścielnych. Nadt() 
Lessel zło.żył do.wody uzdGllJ.ienillo i w in
nych kierunkacb,--otrzymawszy zarząd dób .... 
ks. M. Wh·tembel'gskiej, zakł~dał Vf m. Pi
licy, fa.bryki, pałac i o.kazą~y o.O'ród_ p() 
ko.nfisk.lłcie dóbr księżnej w l'. 1832, przy
jąwszy zarząd dóbr Pophpf.ski~h, wznius! 
w Pęc-icach pGd Warszawą pi~kny pall,1c ~ 
wzorowym o.gro.dem. W I'. 1836 Lesj!el 0.

trzymał U1'ząd inspektora Maryroo.nt\l, W' rok 
później przeszedł do. Pietrkowa, gdzie z\Da,rł 
w lS39 r., 5) Baron Kaulbat,s (1839-41 ) 
ex-kapitan inżenieryi. jeden z pomo.cników 
gen_ Dehn'a p,l'zy budo.wie I}ytadeij war
szawskiej. Jako inspekt.or ązkół wielki ry
gorzysta, lecz Pow.ezechnie szanowany prze.~ 
mrodllież sz)~Qlną. Kaulba,rs przeważnie in
teresował się mutema,tykq i na wykładaeh 
tego przedmiotu całe go.dziny przesiadywał 
w wyższych klasach. 

Obowil}zki nanczycieli w o.kresie VIII-m 
pełnili: 

Religija. l) ks. Kielbiowski Ją~ek, qr. 1797 
1'_ po.d RadGmiem, wychOWAniec szk9t ra
do.mskich, ił następnie słuchacz teolo.gii i fi
lo.zofii u pijarów w Warszawie. Zawód na
uczycielski rozpGczl}ł jeszc~e w 18~O r. u 
pijarów w Pio.trko.wie, gdzie wykładał ąla.
tematyk~ i f!,Zykę; "IV r. 1828 zo.stał p~efek
tem tychże szk6t, a od ro.ku 1833-44 był: 
na!lczycielem religii w gimnazyjum piotr
kGwskiem. W zoro.wy kapłan i wyks.ztałco
ny nauczyciel.- 2) ks. ŁadzieJewslci Michał 
o.d 1838-40 dawał prywatnie lokcyje re
ligii prawosławnej dlu uczniów tego.ż wy
znania.-3) pastor Rother Jan, od 1838-45. 
wykładał bezpłatnie religiję ~a ewangieli
ków. 

Jtzyk polski. 1) Rosh~slci Marcin (1833 ...... 8), 
o.statnie ~wa lata był inspekto.rem. 2) Ho
byUński Bonifacy, ur. 1784 r. w Warszawie, 
nauki pobierał w szkótce XX. Bernardy
nów, kolegijum pijarów w szkole pojezu· 
ickiej, zwunej akademicką w Warszll.Wie i 
na wydziale fil.ol.ogicznym uniwersytetu w 
Wilnie. Od 1807 -23 trudnił Bi~ nauczy
cielstwęm w kilku znako.mitych do.mach, 
wyjeżdżając w tym czasie na czas dłuższy 
za granicfJ. W 1823 r. pflwol'any n:ł in· 
spektora. b. 11niw. "IV Warszawie; IV 1830 r. 
rZlłd nar!>dGwy usunął go od tych obo.wi,-

i złotj3 służą mu jedynie jako ozdoby, któ
remi się .obwiesza i za byle kolo.rowe szkieł
ko jest gotów dać monetę złotą. Sam przy
biera się w tkaniny, uplecio.ne z delikatne
go. łyczka palmo.wego., z którego wyrabiają 
bardzo kunszto.wne fantastyczne strGje. Zwy
kły ubiór jego. sltłada si~ z krótkich szara
waró w i kubraka, w fGrmie bezrękawej ko
szulki, po.przetykanej różnobal'wnemi pióry. 
KGbięty przywdziewaj ą spodniczki krótkie 
ze sztywnej tkaniny i dGŚĆ zgrabne bez ręka.
wów swo.bodne staniki, również poprz10.zda
bia.ne piórami. Pożywienie jego. stanowią 
o.WGce, mięso przypieczone, ryby i mleko z 
krów, których zwykle ma kilka sztuk. Indy
janie są bardzo. pracowi ci, szczególniej ko
biety; praca ich jest bardz.o mo.zo.lna-sie
dząc, ręcznie plączą nitki, wyrabiając z nich 
tkaniny; mężczyzna wci ąż zajęty struganiem, 

l rzeźbieniem i .ostrzeniem bro.ni, której ma 
wielkie zapasy; czase m wychodzi .on też na 
łowy, gdzie celuj 6 zręczno ścią, lub puszcza. 
się w maleńkiej łodzi, z sakiem na ryby. 
Do mężczyzny także należy zbieranie owo
ców, i wytŁacz/tnie soku. 

Indyjanin śrGdkowej AmOl'yki to nie indy-
skreślił janin północnych stanów, dla którego morU 

Antoni !(uŚnicki. jest chwałą, a ilość po.siadunych skalpów 
(DokoiJczenic-patl'z 1-& 1) stano.wi o j ego godności GSGbistej. W pły-

Inuyjanin :ma po.trzeb bardzo mało, a wają może i fizyczne warunki na tę różni
chociaż wchodzi w pewne stosunki handlo.- cę. O ile indyjanin północy jest olbrzy
wo-zamienne, bywa wyzyskiwanym: z[~ skó- miej budowy ciabl, o strasznej sile, żą.dny 
ry, wyro.by nieraz baruzo cenne, do.staje I ruchu i czynu, uwa~:tjący się za jakąś isto~ 
fmszki bezwartościowe. Pieniąc1ze Bl'ebrn'~ tę wy;i.szą, G pogardli wym wYl'azie twarzy, 
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.zków; w 1833 objął posadę inspektora gimu. 
w' Lublinie, a od 1837-48 był' nauczycie
lem języka polskiego w Piotrkowie. 

Język rosyjski. 1) Szumański, zaledwie kil
ka miesięcy byt w Piotrkowie w 1834 r., 
2) OU/:etkowioz Konstanty, ur. 1803 r. w 
Serbii, początkowe nauki pobierał na W ę
grzech; w 1813 r. przybył do Petersburga 
gdzie gimnazyjum i uniwersytet w 1827 r. 
ukończył. Następnie był guwel'llerem i na
uczycielem w pensyjonacie CarskoBielskim. 
W 1829 r. posłany do urządzenia 1~dzielncj 
szkoły w Moskwie, w 1831 r. do wprowa
dzenia metody wzajemnego nauczania \v 
azkole przy zakładach hutniczych gen. Sze
pelewa w gub. nowogrodzkiej; w ' 1834 r. 
.został profesorem jęz. i literatury rosyjskiej 
w Piotrkowie, obowiązki te pełnił bez 
Pl'zerwy przez lat 10, zkąd w 1844 r. prze
szedł na inspektora szkoły powiatowej 1 w 
Sieradzu. 3) Lisioki Michał (1835-7), 4) 
Baranowski Andrzej (1837-40) i 5) Sza
jewsM Jan (1840-41). 

ki do PiotrkoWHj w 1837 r. pzeniesiQny do w6dzkiej w WarBlIaWiej . od 1828 przyapo_ 
gimn. gubernijalnego 'v ·Warszawie, a za- eabiał w Łukowie mtodych pijarów do za_ 
;.'ILzem do wykładu ruchomości gOillpodal'- wodu nauczycielskiego, od r. 1830 był nau 
skiej w Marymoncie; w 1841 r. wykładał czycielem szkoły pijarskiej w Piotrkowie. 
w gimn, relllnem konstrukcyję machin i ry- aż do zamknięcia tejże szkoty; poczem zrzu, 
sunek t.echniczny, od 1844 wykładał także ci wszy suknię zakonnlł, w r.1835; był nau
w szkole sztuk pięknych mechanikę stoso- 'czycielem gimnazyjum w Sejnach, Warsza
waną do budownictwa, fi następnie inże- wie i od r. 1837-48 profesorem matema
nierę cywilną. Przy gimnazyjum realnem tyki W Piotrkowie. Famulski p<;wszechnie 
utworzył gabinet machin podtug włv.snego byt znany jako nadzwyczaj pracowity, zdol
rysunku wykonanych, pod jeao okiem i kie- ny i zamiŁowany w swoim zawodzie nau
runkiem w warsztatach przy gimnazyjum czyciel, nadto był on autorem nie wydanej 
znajdujących się. Opr6,<z artykuł6w w roz- "Teoryi linii bolistycznej i linii łańcucho
maitych czasopismach umieszczonych by~ wej." 
autorem ważnego dla przemysłu krajowego 

Języki starożytne. 1) Habe"kant Ferd., ur. 
1728 r. w Prusach Zachudnich. Nauki po
bierał w Gdańsku, Getyndze i Berlinie. 
W 1803 r. został sekretarzem kamery pru
skiej w Warszawie. W 1807 r., po wkro': 
czeniu wojsk fl'ancuzkich do stolicy pozba
wiony urzędu trudnić się począł lekcJjami 
prywatnemi. Od r. 1815 pełnił obowiązki 
nauczyciela szkół publioznych w Lublinie, 
Płocku, Sejnach, Radomiu, Sandomierzu, 
Kaliszu i od r. 1833 -46 w Piotrkowie, 
gdzie życie zakończył. 2) Plp'ke Jan zmarł 
wkrótce po przybyciu do Piotrkowa 18:34 r. 
3) Tensiorowski Józef (1833-36), 4) Pro
niewioz Wincenty, ur. w Maryjampolu, 'na
uki pobierał w Sapieży~zkach, Sejnach i na 
wydziale filologicznym b. uniw. w Warsza
wie, który ukończył ze złotym medalem 
1830 r. Nauczycielem w Pi·otrkowie był 
od 1835-48 r., gdzie wykładał także logi
kę.-5) Kotowski Wincenty kształcił się na 
wydziałach filologicznym i prawnym uniwer
sytetu w Warszawie. VI{ Piotrkowie uczyŁ 
od 1836-47 r. ' 

Matematyka. 1) Bernhm'di August, ur. w 
Kaliszu 1804 r., uczył eię w Kaliszu, w 
uniw. wat'szawskim i za granicą, dokąd ko
sztem rządu dla udoskonalenia się w me
chanice był wysłany; w 1829 r. objął oho· 
wiązki profesora mechaniki i rysunku tech
nicznego w b. szkole politechnicznej; w 1'. 

1833 przeznaczony na 'profesora matem aty -

dzieła p. t. "Płóciennictwo" wyd. 1842 r. 
Przełożył dzieła Lefebul'e'a de Fourcy: a) 
" Geometry ja wykreślna poprzedzona wstę
pem obejmującym teoryję linii prostej i 
płaszczyzny uważanych w prze&trzeni." w 
2-ch tomach. Warsz. 1849 r. i b) ,,'l'rygo
nornetryja płaska i kulista. n Warsz. 1849 r. 
2) Józefowzoz Wincenty, ur. 1798 r. w Ga
licyi, po ukończeniu ze IltOpniem magistra 
wydziału filozoficznego w uniw. warszaw
skim w 1822 r. rozpoezął zawód nauczy
cielśki w szkole pijarskiej w Warszawie, 
następnie uczył w Płocku, na Muranowie 
" Warazawie od 1833 w gimn. wojewódz
kiem wal'szawskiern, pl'ockiem i od r. 1836 
-40 w Piotrkowie, poczem przeszedł na 
profesora instytutu w Marymoncie. J6ze
fowicz wydał dzieło p. t. "Miel'llictwo i ni
wellacyja. l1 WarilZ. 1844 r. - 3) Fot'miński 
Antoni, ur. 1805 r. w kaliskiem, nauki po
bierał w Opolu, następnie w Łukowie, gdzie 
1822 1'. wstąpił ao zgl'omadzonia pijarów. 
Po odbytym nowicyjacie wszedŁ na wydział 
matematyczny uni w. warszawskie)!o. Oh'zy
mawszy stopień magistl'a, wykładał mate
matykę w Radomiu, Łukowie, gdzie przy
gotowywał młouych pijarów do stanu nau
czycielskiego, powtórnie w Radomiu i od 
1835-7 w Piott·kowie. Przy końcu swo
jego zawodu pedagogicznego był rektorem 
gimn. w Radomiu. Formiński znany, jako 
wzorowy nauczyciel i surowy przestrzegacz 
karności szkolnej. - 4) Famulski Jędrzej
czyl się u pijarów w Piotrkowie, a nastę
pnie w seminaryjum pijal'skiem W:l-I'szaw
skiem; w r. 1825 wstąpit na wydział filozo
ficzny uniw. waraz., który ukończył ze sto
pniem lilagistra i złotym medalem. Zawód 
nauczycielski rozpoczlłł jeszcze w czasie 
studyjów uniwerayteckich, w szkole woje-

o tyle indyjanin strefy gorącej jest mały, północnym, by dotrzeć do starego traktu, 
szczupły, suchy, lubiący spok6j, z ospatym łączącego Porto Bello z Panamą.. 
wyrazem twarzy, robiłcy wrażenie niepl'o- Poczciwy indyjanin długo się opierał, 
porcyjonalnie rozwiniętego karta, o głowie tłomaczą.c niemożebność przeprawy, tem 
stosunkowo wielkiej, bez zarostu na twarzy, więcej, gdym mu objaśnił kierunek w jakim 
a natomiast o włosach długich, czarnych, pójść zamierzamy; li. gdy z biegiem dnia in
grubych, gładko zczesanych. Pierś wązka, dyjanie sąsiedzi poczęli się schodzić, jak 
niemal wklęsłaj kończyny chude, stosunko- codziennie, gospodarz mój począł im coś 
wo długie; skóra ciemno brunatna, gruba, d~ugo prawić, często wskazuiąc na mnie. 
w dotkięciu twarda, mało a najczęściej wca- Przy końcu owej narady, dwóch pozostato 
le nie utatuowana. Indyjanie zachowali do- objaśniając, że mnie przeprowadzą. Radość 
tychczas zupełną czystość rasy. Jeśli są pod moja nie miała granic; ofiarowałem i:n 
tym względem rzadkie wyjątki, te muszą żyć wszystko com miał, nawet puszkę blaszaną 
pod ścisłą opieką prawa, gdyż zarówno ma- chroniącą plany, obwijając je za to w nie
tkę jak i nowonarodzone dziecię z odmien- przemakalną skórę kajmana. 
nemi cechami rasy, natychmiast za bijają; O brzasku wyruszyliśmy w poch6d, prze
zabijają również nowonarodzone potworki prowadzeni przez sześciu indyjan, torując 
i kaleki; w tych jednak razach oszczędzają dl'ogę dwóm krowom, ciągnącym grubo 0-

matki. Bardzo już wiele pisano o zwycza- ciosaną łodź. W dwuwiorstowej oddali do
jach i obyczajach indyjan. Nie mogę są- tarliśmy do maleńkiego strumyka, egzystu
dzić o prawdzie opisów, nieraz tak sprzecz- jącego tylko w deszczowej porze, peł
nych, choć może i mających swą l'acyję, nego kamieni. Łódź spuszczono do wo
gdyż każde plemię, każda niemal, że tak dy, i brodząc, poczęto ją pchać przed sobą. 
powiem, gmina, rządzi się .. odmiennemi pro.- z wielkim trudem, gdyż woda, choć wart
wami, a nawet obyczajami, często zależne· ka, była zbyt płytką. E3korta z krowami 
mi od fantazyi wodza, który zdaje się być wkr6tce nas pożegnała i zostaliśmy sami: 
wszechwładnym panem nad swoją gl'Omadą. dwóch indyjan, mUL'zyn i ja. Z niepojętym 

Cztery dni przesiedziałem w szohsie. U-trudem wydostaliśmy oię na nizinę zalaną 
lewa tl'wała bez przerwy i byJ'em w poło- wodą. Dw6ch zwykle p!'acowalo, a dwóch 
żeniu nierniłem, nie mogąc porozumieć się stało z gotową. bronią, opędzając się mn6-
w celu dostania wskazówek Q możności stwu węży, cz~sto napad!1ją.cych na naszą 
przeprawy. łódź. 

Po walnej nal'adzie II: murzynem, ~cl.ecY-l Późnym wieczorem łódź przybiła do lądu. 
dowaliśmy puścić eię w drogę w kiemnku W pół godziny później byłem znów pod 

(d. c. n.) 

- Nr. 1 "Gazet,y Rzemieślniczej" wy
szedł z druku i zawiera.: "Na ten sam temat,n 'przez 
Józefa. Świątkowskiego, czela.dnika szcl'Vckiego.- "Z 
obcej ziemi, XIII," przez T. '1'. JeZa. - "Korespoa.
dencyja z Krakowa,n przez Stanisła.wa.-. Wiadomo
ści I,rajowe:" Egzamina.. Miła. notatka. O posie
dzeniu zgromadzeni:!. cieśli. Artyknł nadesłany. Ze 
Lwowa. Nasze obówie (lo Orenburga.. - Drewnia.n~ 
podeszwY'-nPytania i odpowiellzi."- .Rozmaitości." 
"LiBty do czytelników.-.Ogtoszenia."- W odcinku: 
"Nierówny podział," napisała Aniela Milewska. 

Doszło do mojej wiadomości że kursują kartki 
rewerey, jakoby pl'zezemuie 50lid"mie poręczonej 
oznajmiam przeto niniejszem, że nigdy żadnych ta
kich poręczeń nikomu nie wydawałem i nie wyda.ję, 
a. tern samem nie akcQptuję i płacić nie będę. Nadto 
posiadacze ta.kowych pociągnięci 7.08taną do odpo
wiedzialności na drodze krymina.loej. 

Piotrków dni:!. 31 grudnia 1885 r. 
(3-1) August Attenot. 

- Buch pociągów drogi żelazo e 
n:L stacyi Piotrków od 1 (13) Listo pada 
1885 roku. 

a) ID kierunku od Warszawy gOd.! m: 
do Granicy: 

Kurjel'ski (2 klasy) przycb. 12 51 
• »odchodzi 12 5\3 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 5l 
" " odchodzi 9 59 

OJobowy (3 kla.sy) lll'zych. 4 4 
" "odchodzi 4 114 

b) w kierunku od Granicy do 
fVarszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przycll. 2 \ 38 
" " odchodzi 2 43 

Pośpie~zny (3 klasy) lll'zych. 5 40 
" "odchodzi 5 48 

O:lObowy (3 klasy) przych. 12 44-
" " odchodzi 12 5i 

c) Pocu~g miejscowy (.3 /clasy). 

}, popółnocy. 
~ przed połuda. 
} po południu 

} po północy 

~ po połUdniu 

~ po południu 

Wychodzi z Piotrkowa I 4 45 \ rano 
Przychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

szal'asem indyjan, gdzie mnie z równą ży 
czliwością przyjęto, pomimo, te pokuzywa
łem iż nie mam nic do ofiarowania. Okoto po
łudnia następnego dnia wyruszyłem znów 
w drogę, wygodną już ścieżką, widocznie 
dość często uczę~zczaną, a w głuszy leśnej, 
sły!!zeć się już dawał szum Szagresu. Do
szliśmy do rzeki wezbranej, okrytej pianą. 
wody, pędzącej z gwałtowną szybkością. In
dyjanie, sprowadzili dość wygodną łódź i 
daw nam w ręce wiosta. Wahałem si~ 
przez chwilę; lecz nie widząc innej rady, 
zasiadłem u rudla. Murzyn widząc mą de
tel'minacyję choć z kruchą miną u.sadowił 
się na przodzie. Przesyłając ostatnie po
żegnanie poczciwym indyjanom, odepchną
łem. W jednej chwili łódź została. po
pchniętą jakby jakąś piekielną siłą; brzegi 
mil!:aty przed naszem okiem z szybkościlł 
błyakawicy; dobywałem resztek sił, by ł6dź 
utl'zymać w równowadze, murzyn zaś cza
tował', by nie wpaść na. jaką kłodę gęsto 
ptynąeych drzew. 

Po godzinie takiej piekielnej jazdy! 
dotat'liśmy do osady Bueno Viata, stacyI 
kolei i biura sekcyi 'l'ow. Kanałowego. 
Podejść pod stromą gó'ę już nie mogłem 
z osl'abienia, usiadłem i straciłem przy
tomność; co się dalej działo, nie wiedziałem. 
W tydzień później, dzięki geu. Krzyżanow
skiemu, na poktadzie amerykańskiego pa
rowca City of Para, płynąłem już do New
Yorku! 

K O:K I E C. 
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I!!ll w Rosyi i Zagranicą. 

Dom handlowy ' 8~zy8tuje w loskwie nd '1787 roku, 
Mają honor zawiadomić, że własne .ich Składy w Warszawie, znajdują Slę: 

.1) Nalewki n 10. 2) Nowy-Swiat Je 31. 3) .Bóg Ry ..... arskiej i Tłomackiego ]i, 11. 4) Elektoralna N 10, 
3) Marszałkowska NI 44. 6) Długa:M 11. 7) Krakowskie-Przedmieście]i, 87. 8) na Pradze N 78. 

HERBATA czarna na rs. :1..4:0, 1.56, 1.76, rs. 2, 2.16, 2.40, 2.60 i 280, w pudełkaoh blaszanyoh rs 2 
2.20, 2.50 i 3. Kwiatowa rs. 8, 4, 5 i 6 za funt. 

~ KAWA bezpośrednio sprowadzona od 35 do 60 kop. za funt. 

fil CUKIER k!~:::W~: *li~~:'~ C"~,~~w~~~tm!~,ó~ ~:~i"k,?~~y n. ~,~.~~óin~ :':r.;.:~ funt. 

~a.ga cukru 'bez papieru, na co proei:c:l.Y' z"i.Vraca6 u 'W'a.gę-

GtÓWNY SltAD ŚWIEC HEISIlCH. ;1 
I 
;1 

lii Przy Głównym Hurto .wym Składzie na Nale .wkach: 

r;::; Skład Wyrobów Cukierniczych LANDRYNA, EINEMA i innych. 
~_' WODKI NALEWKI, LIKIERY wdowy M. A. POPOWA, 
rr.:; KAWIOR PRASOWANY znanej fi~my Rasłorgujew W Moskwie, w hermetycznyoh pudełka oh blaszanych, po C!l1 rs. 1.20 l rs, 1.60 za funt. 

mIi Handlującym l'abat.-fz~~TtXe ~~n~i~;Ja~~~l:Y~!Ył~yą~O!d~nie. 
~ SkI;dyW';;;ztillióhn;tO~Brjki d~;ali~;~Br ;P;;Bd~iyO'h;r;;itc~~~j'k~;;Yi n~~~Ój n;;;ki;h~' 

~ 
znajdUją się: 

W Moskwie, Petersburgu, Charkowie, Kijowie, Odessie, Tyflisie, Władykaukazie, Taganrogu, Nowoczerkasku, 

(§j 
Kremienczugu, Elizawotgredzie, Mikołajewie, Kursku, Orle, Tambowie, Woroneźu, Saratowie, Niźnym~No
wogrodzle, Rybińsku, Pskowie, Oynaburgu, Rydze, Libawie, Wilnie, Mińsku, Nowogrodzkim-Jarmarku, 

Wiedniu, Paryżu i Berlinie.-Nowo-otworzone w Lublinie, Witebsku, Rewlu i Dorpacie. 
rr::; Dokładne adresy nasze są. znane wszystkim pooztom. r:i1 
~ I ,Koszta przesyłki herbat!' pocztą, p.onosi.my sa~i, .z w~j~tkiem herbaty ,na fS. 1 k~p. 40. I ~ 
nru Gło~~~ F~.k!~~:,,)Ka.ntor I Rozwazalma znajdują SIę w Moskwie, l-a Mwszczafiska do~~~!asny. ~ 

~l§jl~l.~il§jl§]l§]~Il§]Il§]@1JI~~I§~~1!§1 
Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W d. 30 grud- (11 stycz.) w mieście Nowora, 
domsku na sprzedaż powozów, koni, krów, mebli
żreb iat i kartofli. 

- 'Tego z dnia w urzędzie p-tu Będzillskiego na 
dostawę w ciągu 1886 r. artykułów zywno8ci dla 
szpitala Aleksandryjskiego w m. Będzinie. 

- 12 (24) stycz. w kancelaryi leśnictwa Krzepice 
we wsi Połamańcu na sprzedaz drzewa w atraży 
Bieżeń od sumy 77 rs. 9 kop. 

- 9 (21) atycz. w m:tgistracie m. Tomaszowa na 
S-ch let.nią dziedawę 35 działków ziemi od zniżo
nych o lh cen. 

- 13 (25) stycz. w magist'-acie m. Częstochowie 
na 3-cb l etnią dzierza.wę 8 sklepów miejskich w No· 
wej CZQstochowie. 

- 8 (20) stycz. w magistracie m. Tomaszowa na 
S-ch letnią dzier:i:awę 8 mórg 237 prętów ziemi w m. 
Tomaszowie pod ].i, 287 od sumy 41 rs. in plus-

- 15 (27) i 16 (28) stycz. w urzędzie guber. Pe
trokowskim na konserwacyją w ciągu 1886 r. dróg 
szosowych I rzędu w grauicach gub. Pctrokowskiej i 
Da budowę dwóch oddziałów szosy. 

- 30 31 grud. (11, 12 stycz.) w Izbie Skarbowej 
Petl'okowskiej na 3-ch letnią <lzierZawę propinacyi 
na gruutach włościjańskich w 45 miejscowościacb. 

- 28, 30 grud. (9, 11 stycz.) w urzędzie p-tu Brze
zh'tsldego, na takąż dzierzawę w 91 miejscowościach 

- 28 grud. (9 atycz.) w urzędzie p-tu Będzińskie
~o na takąż dzieda.wę w 41 miejscowościach. 

Od Redakcyi 

"KURYJERA PORANNEGO." 
Pragnąc uczynić .Kuryjera POl'anuego" pismem 

użyteczuem i ciekawem dla jaknajwiększej liczby 
czytelników, wprowadziliśmy w nim w ostatnich cza
sach znaczną ilość ulepszeń ważnych dla ogółu, lub 
dla rozmaitych jego warstw. I tak: 
Wiadomości bieźace dzieki setkom re

porterów, podajemy z pośpieChem rzadkim nawet w 
naj ruchliwszych dzieunikach zagranicznycb. Paro· 
setwierszowe naprzykład sprawozdania ze sztuk te
atralnycb, chociaż widowiska kończą się o północy, 
albo sprawozdania z posiedz.eń instytucyj lub sądów, 
choćby trwały do późnej nocy, rano są już opisane. 

Jak wypadki wszelkiego rodzaju rychło lias do
chodzą, przypominamy opisy dwóch niedawnych wy
padków kolejowych z tych jeden wydarzonyopół· 
nocy na kolei petersburskiej, lub pożal' cukrowni 
mniszewskiej, wszczęty o godz. 1 po północy i o 5 
mil od Warszawy, ktÓre to wypadki jeszcze zostały 
zamieszczone w cztery niespełna. godziny późuiej od· 
dawanym na prasę Kuryj erze. 
Wprowadziliśmy przepowiednie pogody, 

co jest ważnem zarówno dla wardzawian jak i dla 
rolników. A przepowiedni e te nie rolJią się doryw
czo na chybił trafił ale na zaiadzie spostrzeźeń w 
kilkunastu europejskich obserwatoryjllch meteorologi
cznych, które to spostrzeżenia codziennie odbieramy 
drogą telegraficzną i zamieszczamy je w Kury jerze. 
Jak zaś przepowiednie te się sprawdzają, doŚĆ jest 
powołać się nam na przepowiednie lIa 3 dni świąt 

drukow-aue w środę rano, a które sprawdziły się w 
wigiliję i oba święta. 

Zamjeszczamy codziennie wokandę sądu 0-
JU'ęgowego i izby sądowej warszawskie, 
nazajutrz zaś wszystkie wył'oki z tych sądówj 
prócz tego wploowadziliśmy od miesh .. ca. 
wokandę kasacyjnych departamentÓw 

~;j:~,!;.~~~n: :y~h~i~~:~:~i!~ rezolu-
Jest to jedyna wskllzówka dla prawuików i 

stroIl, które wystąpiły do kasacyi w sprawach sądzo
nych przez sądy okręgowe i zjazdy w sprawach !.tró
lestwa polskiego. Przyczem nadmienić winniśmy, źe 
zamieszczamy wokandę tak wcześuie, aby interesant na
wet z prowincyi mógł podązyć doPetersbul'ga naspl'awę. 

Dla pobożnych podajemy wykaz wszelkicb 
naboźeństw i uroczystości kościelnych. 

Dzia·ł kOl'espondencyi niezwykle jest 
bogaty w Kuryj erze, tak, że co dzień kilka ich za
mieszczamy tak ze stolic europejskich jak i z głów
niejszych miast królestwa i cesarstwa. 
Wprowadziliśmy dział wiadomoŚ<,i lekar

sko-higienicznych, w którym wyprzedzll.my 
nawet tutejsze p:sma lekarskie podając uajnowsze 
odkrycia, wynalazki i poglądj tak, że rub1'l ka ta 
przedstawia zajęcie nawet dla lekarzy. 

Przeglądy sztnk pięknych pomieszczamy co 
parę tygodui. 

Zamieszczamy codziennie spore wiązanki wiado
mości zaj mujących dla pań naszych, jak opisy 
zebrań, szczegółowe sprawozdania o strojach i t. p ., 
a nawet stale podajemy kronikę mód p. n. "Dla pię
knych czytelni ~zekn. 
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, Dla gospodyIi co sobotę a w porach przed
iWiątecznych co dzień podajemy ceny produ
któw targowych brane średnio ze wszystkich 
rynków w Warszawie i na Pradze. Co dwa tygo· 
dnie dajemy wykazy imieure piekarzy, jakie dekla
Iował każdy z niell ceny chleba. 

Dla st'e)' handlowych podajemy codzi\3i} kul'· 
sy i przeglądy giełdowe i telegramy z kUl'sami gieł
dy berliilskiej i petersburskiej a raz na tydzieu prze· 
gląd handlowy. 

Zamieszczamy tei co dzień sprawozdanie z targu 
zbożowego na Pradze i co tydzień prze,gląd o rnchu 
zbożowym (ceny berlińskie co dzień telegrafem), i ce-
11Y spiI'ytUl!!ll, wreszcie tygodniowe sprawozdanie z 
lIandin wełna. 

Zamirszezamy wykazy mienne wszystkich w 
Warszawie urodzonych, zaślubionych i 
umarłych, wszelkich wyznajl. 

Rozszerzyliśmy dział humol'ystyczny, w 
którym podajemy obecnie w znacznej ilości dowcipy 
i zarty, bądź oryginalne, bądź wzięte z prasy zagra
nicznej. Od czasu do czasu zamieszczamy i rysunki 
lmmOl·ystyczne. 
Wprowadziliśmy szarady, logog:'yfy, zagadki i za

dania szachowe, warcabowe, dominowe, karciaop" 
konikowe, chodu króla, telefonowe, tak, ze codziennie 
jedno dajemy zad'łnie i przynajmniej raz na tydzień, 
za rozwiązanie przyznajemy nagrody, złożone z ksilj:
żek, rysunków, gier, biletów na widowiska i t. p. 

Osobliwą wagę pJ'zywiązujemy do telegl'amów 
:zagranicznycb i porzucając wszelkie względy 
Wydawnicze dajemy telegramy równic obfite i świeze 
jak najpierwsze dzienniki wiedeńskie i londyńskie, a 
wyprzedzamy największe dzienniki berliIlskie i pa
ryzkie, które nie dają ani tyle telegramów co my, 
ani tak świezych. 
Dość przypomnieć, ze o każdej odbytej w ciągu 

dnia konfe/'encyi stambl1lskiej, odbieraliśmy telegram 
tegoz samego duia. 

Przypominamy tu telegramy o wzięciu ) 'irot", o 
zawarci v pierwszego zawieszenia broni, onegdaj o 
wyjeździe księcia bulgarskiego do Sofii i mnóstwo 
innych, które nawet agcncyja. północna, glówna do
starczycielka depesz dla Warszawy, dOlJiel'o w 12 
Jlodzin póguiej przysłała. .,. 

O opłaceniu się obecnie tych wysiłków nie ma na
wet mowy, ale robimy je w przekonaniu, że ogó
czytający popl'ze te nasze usiłowania. - ' 

T Y D Z I E N. 

* * * Już z ~amego wyliczenia działów powyźszych wi· 
dać, że zadaniem "Knryjera Pora.nnego" jest być u
żytecznym dla. wszystkich afer i klas. 

Co do przekona.ń jakie zywimy i jakie pragniemy 
szerzyć, te w kraju naszym, w całej prasie, z mały
mi wyjątl{ami i to w szczegółowych tylko sprawach, 
sa jednakowe. Chlubimy się tylko najzupełniejszq, 
niezależnością i nie krępują nas żadne względy ani 
wyznaniowe, ani rasowe, ani stanowe, ani pielliężne. 
Każdemu bcz żadnej różnicy gotowiśmy powiedzieć 
słowa prawdy lub wyrazy uznania wedle snmienia 
naszego, a hasłem redakcyi naszej dla. licznej !'Ze
szy spółpracowników i koresl1ondentów jest: piszcie 
prawdę bez żadnych względÓW, mając Ii tylko dobro 
ogółu na celno 

:;: :;: 

W dziale ogłoszeń wprowadziliśmy rubrykę ogło
szeu tak zwanych nadesłanych wśród tekstu i ogło. 
szeli zwykłych za opłatą od wyrazu 
(po kop. 2), co pozwala osobom interesowanym z pro· 
wincyi przesyłać ogłoszenie ,vprost do redakcyi i 
mieć je rychło umieszczone. 
Zazuaczyć winniśmy, że " Knryj er Poranny U wy· 

chodzl):c w dzisiejszym formacie ~częst~ jeszcze ~ do
datkami) 361 razy na rok, gdy Inne pisma codZienne 
wychodzą najwyżej 290 razy - jest stanowczo pis
mem codziennem najtańszem w krajn, a temhardziej 
wobec zagranicznych. 

Warunki przedpłaty zamieszczamy poniżej w ogło
szeniu naszem redakcyj nem. 

Prenumerata wynosi, równie jak dotychczas: 

W Warszawie: 
l\liesiecznie . . . . . . kop. 40 
Kwartalnie • • . 1'8. I " 20 
Półrocznie . ., ,,2 " 40 
Rocznic . . .. ,,4 " 80 

Za odnoszenie do domu dopłaca się mie~i ęcznie po 
kop. 10. 

Na prowincyi i w cesarstwie: 
Kwartalnie. • . • • . • • rs. 2 
Półrocznie • • . • • • . . " 4 
Rocznie .•..•..•• ~ 8 

Na prowincyję wysyla się pierwszymi rannymi po· 
ciągami. 

-Q-

Wszyscy nowi prenumerałorowie od I stycz
nia r. p., otrzymajl! za 15 kop. w Warszawie, 
a za 20 kop. na prowincyi, odbitk~ sześć .. 
dziesięciu paru ci~gów powieści 

"Oberżysta z pod białej sarny," 
której druk rozpoczęliśmy w ostatnich dniach wJ'ze
śnia. 

-0-
Rocznym przedpłatnikom "Kuryjera Porannego" 

ofiarnjemy: 

PREMIJUM BEZPLArrNE 
Kalendarz ilustrowany humorystyczny 

" 
MUCHY" 

DLA PORZĄDNYOH LUDZI, 
lub 

Dwa z pomiędzy wydanych przez 
"Muchę" czterech dużych kredkowych 
portretów artystek teatrów warszaw
skich, palt: Czaki, Hermanównej, LU
dowej i Wisnowskiej. 

-o-
DIa przedplatników półrocznych ofiarujemy pre

mijum beZI)łatne jetleu portret. 

__ Z PBE1U~JłJn ..... 
korzystać mogą tylko osoby, które złożą przedpłat~ 
w reda.kcyi nKuryjera Porannego". 

-0-

Dodać winniśmy, że cena kSięgarska Kalendarza 
.MUCHY" wynosi kop. 50 w Warszawie, a Iwp. 60 
na prowincyi. Cena za~ dwóch portretó\\- wynosi k. 
60, a jednego portretu-30 kopiejek. 

Redaktor i "Wydawca FELIKS FRYZE 
w Warszawie, 

ulica Seuntol'ska 28. 

Nakładem -Księgarni aOO-oo--oOOoOo-GOGS 
CJ Drukarnia, Litografija, g 

A. GRUSZECKIEGO, 
wyszły z druku: 

Piotr Chmielowski. - Zarys Iiteratm-y polskicj z ostatnich lat llwu
dziestn.-CeD& 1'8. 2. 

Adam Mickiewicz. POEZYJE, nowe wydanie, ozdobione portr~tem, 
ułożone przez P. Chmielowskiego, w trzech tomach, (tom n I III 
wygze dł jni z druku). Cena kompletu 3 rs. 

Kazdy tom oddzielnie 1 rs.,- ozdobna pl'awa 50 JtOp. 
Album. JUaksa i Aleksand"a Gierymskich, z tekstem A. Sy

gietyńskiego, wspaniałe dzieło in folio, z 28-ma rycinami, kartono
wany egzcmplarz 5 r8., w bogatej oprawie 71's. 

Z obcego l)al'llasn: 'l'łomaczenia najeelniejszych poetów, przez st. Bu
dziDskiego.-Cena rs. 1 kop. 20. 

'J'h. Bibot. Choroby pamięci, 60 kop. 
Choroby woli, 60 kop. 
ChOlOby osobowości, 60 kop. 

H. SpenCel·. .Jednostka wobec państwa, 7Q kop. 
A. Dygasiliski. Von IIIoll~en (powieść), 75 kop. 
Sahi.Bey. Z t~jernnic wschodu (nowele), 1 rs. 

WĘDROW.IEC . 
ILUSTltACYJA TYGODNIOWA, 12 kolumn iD folIo, pod artysto kIerunkiem 

Stanisława Witkiewicza. 
w rvku 1886·m drukować będzie WĘDROWIEC: nIv:aś\ sielank~ T. 

'l'. Jeza.-" W Indyjach", podróz E. Guimet'a (z ilustracyjaml). - "Obrazkl ze 
Żmujdzi" przez St. 'Witkiewicza (z rycinami), - "Z pod Uralu", przez J. Po· 
J1ławskiego (z rycillllmi).-.Szkice z Bialorusi", prze" P. Gliilskiego .(z r~cina. 
roi). - .Drobna Szlachta w Polsce", przrz Klemen~a Junoszę (z. ry~m~ml). 

Prof. Stanisław Tarnowski", stUdyjUill krytyczne przez A. Sygwtynsklego.
"Th. RibotU przez J. W. Dawida (z 110rtretem)'-nK. Dickens", (z portr.). -
:Z życia )ucin polskiegoU

, przez A. Zakrzewskiego i wiele iunY,ch. 

Wszystkim rocznym prenumeratorom "Wędrowca" 

IF PREMIJUM BEZPŁATNE ..... 
A. JHickiewicza POEZYJE w 3-ch tomach. 

Prospekt i llumera okazowe na żądani c . 

(;ena w Warszawie: rocznic G rs., - z dodatkiem ksil):zkowym 7 1'&. 

Pocztą o jednego l'ubla wi~cej. 

Adres: Warszawa, Mazowiecka 16. 
(R. i Pr. 12822) (2-1) 

O STEREOTYPOWNIA, I~TROLIGATORNIA, O i Maszyny do linijowania ksi~g 

CJ ' &. ~ ckńó~ie'J0 8 
O W Pełrokowie. 8 

llia zaszczyt zawiadomić, że posiada na O składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 

O kancela1'yjnych czynności WW. PP. Rejentów 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. O Ceny przystępne. '" 

~~~~;;'i 
SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskieijo 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawl): do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 2-10 (t. I 
kop 85,-(rozsyła się w kOBzach 
I/~korcowych wagi 130 (I.) Na mia-
rl:l 'IV Skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta-
w~ przed drwalnię, po cenach od· 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko Skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacaj~c. 

(13-12) 

Za.mawiać możM w składzie węgla. 
lVłod. Sal)iliskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tego z, w domu W-go Gołem
bowskiego, ulica "Petersbl1l'ska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela., 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj. 
mują: się na godziny. Na balach publi-
cZlJych na. kUl·sa. (13-12) 

ZARYBEK KARPI 
jest do nabycia we wsi Zielencinie, po
wiatu uoworadolllskiego. Stacyja po-
cztowa Szczereów. (3-2) 

do wynajęcia w każdym czasie w do
mu przy rogu Alci Aleksaudryjskiej i n· 
licy Odeskioj. (6-2) 

Dominium Przeręb 
(przez Gorzkowice) 

posialla tło sprzedania prosięta i 
knury różnego wieku, rasy Lilleoln. 
Z pOWOdu obniżeuia siQ ceny prót111któw 
rolnych, ceny są znizone o 20%. (3-2) 

DO WYNAJĘCIA __ Do dzisiejszego numeru 
li al' et y, Powozy, Bl'yki na dolącza się arkusz 10 powieści 

l'esOt'ach i Konie. p. t. "Przysięga Eleonory". --.......... ~ .................................................. -
Redaktor i wydawca Mirosław Dobl·zański. 

.n;03BO,'leIlO HCllaYPllIO. W dn:karni E. Pańskiego w Petrokowie • 
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Marynarz nakrył czapką. głowę. 
- Oto tak byłD-rzekł:- wracałem z miasta ... i 

·atawilbym w zakład mój karabin przeci w ło.dzi ... ni.e, 
nie-stawiłbym łódkę mo.ją. przeciw karabino.wi, że 
nie upłynęło pięć minut, gdym minął zamek ... 

Zawahał się. 
- TłDmacz się jasno Drake-rzekł Herbert-nie 

bój się, nie idzie nam wcale o tWDje Dso.biste sprawy. 
Drake o.dzyskał już śruialość. 
- Otóż-mówił dalej -wczo.raj wieczoreIl\ sze

dłem ku wybrzeżom. Wtem, zdaleka dosłyszałem ja
kieś głosy, wrzawę jakąś. Po.znałem głoś kapitana. 
Gniewał eię na kogoś, który wyglądał na o.bcego. 

- Na Dbcego? 
- Tak mi się przynajmniej zdawało. Czło.wiek 

ten trzymał w ręku Co.Ś, jakby pakę. 
- Jaką pakę? 
- Do djabła-coś dużego. i czarnego. Mote pu-

dło. ... albo walizę, jeżeli nie wDrek podróżny. Ale sta
wiłbym parę mDich wioseł >tV zakład, przed w stu fun
tDm ołowiu, że to. była paka. 

- O której to hyło. godzinie? 
- Albo.ż ja wiem, musiało. być zapewne o.koło. 

wpół do dziewiątej. 
Irlandczyk słuchał uważnie. Herbert zwrócił się 

ku niemu. 
- Hoyszardzie- rzekł wzruszony - muszę przy-

znać, że te zeznania potwierdzają. w zupełności tWDje. 
Ex-służący zdawał się zamyśl Dny. 
Herbert mówił dalej. 
- Opowiadanie Drakego nie ma nic nieprawdopo

dobnego.: jakiś wędro.wny handlarz mógł zaczepić ka
pitana, a kłótnia sko.ńczyła się walką. Wieleż to. razy 
widziano tego rodzaju ludzi spełniających zbrodnię 
dla byle drobno.stki... Obowiązkiem naszym jest 
oznajmić to. milDrdo.wi. Drake, pójdziesz ze Itm!} do 
zamku. 
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Belt udał się do oberży, która za jego pozwo
leniem już była o.twartą i przepełnioną go.śćmi, cieka
wemi przebiegu sprawy. 

W go.dzinę potem ajent pDwrócił z miną poko.
nanego. Nietylko. Othorn lecz i liczni świadkowie 
stwierdzili prawdę z9znań Ryszarda, co do go.dziny' 
o.becności jego w o.berży. 

To. pDświadczenie wyszłe z ust ajenta, było 0.

statecznem rozwiązaniem drażliwej kwestyi. 
- I Milo.rdzie-zawDłał biedny chłopiec- wierzaj 

mi, że gorzko. żało.wałem niel'ozważnych pogróżek, 
które się z ust mych w gniewie wyrwały. Tern wię
cej, gdy doszła mnie wiadomość o nieszczęściu; było
to dla mI1ie ciężarem nie do zniesienia. 

- Jesteś wolnym Ryszardzie- Ddpowiedział su
cbo Io.rd Glo.weley. 

Irlandczyk nie nalegał więcej. Wyprostował swą 
małą. figurkę i, nie patrząc na nikogo, Dpuścił salę. 

Bro.f! poprzedził go, chcą.c może wytłDmaczyć się z 
uczynio.nego mu zarzutu kłamstwa, lecz Ryszard minął 
go nie mówiąc nic. Inspektor komory i Michał mniej 
się o.kazali durunemi i chętnie przyjęli po szklance 
wina na pDkrzepienie sił. 

Lo.rd GIDweley, Jerzy Lester, paetorp. Apper-
1y i ajent Po.licyjny pozo.stali w sali zbrDi. 

Dwaj pierwsi rozmawiali półgłosem, dzieląc do
znane wrażenia. Archibald Gruggle pogrążył się w ma
r2!eniach. Bełt zchylQny po. za ramieniem notal:jusz" 
przebiegał okiem spisany pro to.kół. 

- Biedny przyjacielu, wywiedziono cię w po
le - szepnął notarju8z. 

- Przyznaję ... Ale nietylko mnie samego-to ca-
ła pDciechal 

- Sądzisz więc, że Ryszard jest winnym? 
- Jestem tego. pewnym. 
-Doprawdy? a dDwiedzionajego bytność w o.berży? 
Przysięga Eleonory 10 
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Ol eo do tego ... 
I BeIt, składając papiery, skrzywił eilil niedowie

rzająco, 
- A jednakże-mówił Appedy '- jeżeli istotnie 

był w oberży.? 
- Zapewne ... Ale nie był tam. 
Twarz notarjusza wyrażała. zdziwienie. 
- Albo Ryszard zwodzi nas, albo Michał si~ 

myli-rzekł ajent.- Piękna sprawa zaiste. I nie ko
niec na tem. 

- Cóż jeszcze? 
- Szkotka ... 
- Lady Eleonora? 
- Tak jest, Że kłamie od początku do konca 

nie śmiałbym twierdzić, Jej trwoga w chwili zbrodni 
łat,vo wytłomaczoną być może - ale dlaczego dziś 
się jeszcze lęka? 

Apperly zamyślił się. 
- To prawda, drżała jak listek. 
- A więc, wierzaj mi, jeżeli ktokolwiek wie co 

o tej sprawie, to niezawoknie Szkotka - ona jedna 
może zdemaskować Ryszarda, 

Ajent policyi umilkł. Zauważył, że lord Glowe
ley pochylił ku niemu głowę z gorączkowem zacieka
wieniem, 

- Co mówiłeś Belt?-zapytał. 
Ajent i prawnik spojrzeli na siebie porozumia,vczo. 

Jak jeden, tak drugi, nie mieli powodu taić swych 
podejrzen. Wyznali je więc otwarcie. 

Lord Gloweley zmarszczył brwi. 
- Cóż by mogło do tego skłaniać moją siostrz~

nicę,-rzekł-jakiewuż by ulegać mogla wpłYWOW1? 
Wyjawcie proszę eałkowit:} myśl waszą! 

- Tu już milordzie tracę grunt pod nogami. 
Jeden punkt. jednakże zwraca moją uwagę: fl'aucuzka 
kocha Ryszarda. 

- A więc, 
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Ryszard potrząsnął głową. 
- Chwila niewłaśeiwa jest po temu, Wobec 

t'lęuziów mógłbym sam jeden być tego zdania. 
:- A więc posiadając tak wielką tajemnicę ukry

wasz )!ł? 
- Nie ukrywam panie-ale zachowuję!.. 
Hel"bet"t chciał odpowiedzieć, lecz usłyszano głos 

osoby trzeciej. Na drodze ukazał się człowiek w u
biorze marynarza. 

- Moi panowie-rzekł.-stawiłbym w zakład łódz 
moją przeciw temu kIlrabinowi, :le rozmawiacie o Spl'll.
wie, która mnie tu sprowadza. 

Mówiąc to, człowiek zdjął wełnianą. czapkę i od
krył głowę, pokrytą lasem siwych w,losów. 

- Cóż to nie poznajecie mnie panowie? 
- Aż nadto dobrze znamy cię Drake - rzekł 

niecierpliwie Herbert. 
- Joe Drake, jeśli łaska, nie ubliżaj pan memu 

patronowi ... Czy to prawda, że kapitan Gloweley zo
stał zamordowany? 

- Tak się zdaje. 
- A nie wiadomo, kto jest morde.rcą? 
- Otóż to właśnie pytanie. 
- A więc, ja, Joe Drake, mógłbym może coś 

powiedzieć tym, których to obchodzi, 
~e:be:t, na te słowa majtka, doznał pewnego 

w8trząsmema. 

- Ty wieilz?-zawołał. 
Wątpliwość wyl'ażona w głosie Herberta nie zda

wała się mieszać majtka. 
~ oe Dra~e, nie miał szczególnej repu tucyi, U

chodzIł główme za marynarza, ale pozatem rozlicz
ne uprawiał rzemiosła, był przemytnikiem-rybakiem
i złodziejem zwierzyny leśnej, Dlatego też trudno go 
było spotkać w miejscach dIan niebezpiecznych, to 
jest IV pobliżu zamku, 

- I cóżmóglbyś powiedzieć?-zawołał młodzieniec 


	Tydzien1886nr02str1
	Tydzien1886nr02str2
	Tydzien1886nr02str3
	Tydzien1886nr02str4
	Tydzien1886nr02str5
	Tydzien1886nr02str6
	Tydzien1886nr02str7
	Tydzien1886nr02str8

